
DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERll f;ÓDZKIEGO" 

Rok 1. ~ód ź, 21 Września 1924 r. 

,,Kf o poty ge.nj u sza" w Teatrze Miejskim. 

. Komedja w czterecff akta!!h Ą,r~o)da Senneta, reźyserował j~rzy Walden •. 

· Scena z I odsłony ur~go aktu: Michał Znicz w roli tytułowej; ''(slaWfly malarz Ilam Carve), Halina Starska jako wdoWd Joa·nna 
, . · Cannot oraz Kazimierz Szube'rt. w roli Ebaga, handlarza ob.razu. 

W·c z- or-a I , d z i ś 

RZUT OKA NA PRZ.ESZLOść l W ·PRZY-
"'· SZŁOść MIASTA. 

I. 
Z małej, niepozornej, ubogiej osady w 

przeciągu lat kilkudziesięciu z pośpiechem 
iście·· gorączkowym,· a z rozmachem. iście a­
merykańskim stała się LÓdź wielkiem mia­
stem przemysłowem. Jak )V '"' ielu zdarze­
niach doniosłych, w wyborze miejsca na 

jutro Łodzi. 

przyszłe ognisko industrii tekstylnej zdecy­
dował raczej przypadek, niż istotnie odpo­
wiednie położenie czy specjalnie sprzyjają1-

ce warunki. Znaczna odległość od kopalń 

węgia, owego najintensywniejszego bodica 
rozwoju przemysłu, brak bezpośrednich 

dróg wodnych i wogóle dobrej sieci komuni 
kacyjnej i wielefin}iych czynników bynaj* 
mniej nie sprzyiat<f(vyborowi Łodzi na wiei 

kie osiedle przemysłowe~ A jednak stał() się, 
że wbrew temu wszyst1de1Uą: . .Łódź w.· dru­
giej ·połowie 19..:go w:iekµ .rozwiiać się po-
1~zęła. niel:wykle szybki;> r 'wkrótce st.ała się 
centrem największego na kontynencie prze­
mysłu w.łókienniczego.Tak to kipią.ce a bllj• 
ne ży.cie częstokroć drwi z przesłanek su~ 
chej i martwej teorji. ' · 

Specyficzne warunki geograficzne' SJ)O;. ' 

'vodować musiały, że przemysł łódzki front„ 
swój skoncentrował w kierunku· Wschodu. 
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PocZf)tek I aktu: Geniusz i 1e00 sh1µa AllJert Slrn\\'11 w 111terpretacii 
J:.rnu Przcrowsk1r:g11. '.:0. 

Znaczm1 wiqkszo;ć w yt r. {Jrczo~\.::;i łóuzłil ::~ 
pows.ta wała dla rynku rnsyjs!dcgo, kt6re;.i:o 
olbrzymia pojemno~ć poz w a~ała ~ia n1co~r:.!„ 

niczon.1 niemal rnzłmdow~ prndu~~cji. Gdy z 
biegiem czasu w Rosji poczęły po".vstawać 
własne labr:vłd tekstylm~. w okręgac11 mo­
skic\Y5k im i iarosławs!dm dochndz;:ic da 211a 

czniejsz:rch nav;:et rozmiiarów, Łódź stanęła 
oko w Gim z konlrnrencfo poważmi ! zapo­
'\viadah1c~l s1~ grnźnic. ł tu icdnakŁódź wy­
kazała nien'< yhi~ł żywotno§ć, ni~t.vłkn tifrzy 
nmjąc się lla zdobytych płac(Jw!rnch, l:;cz 
~·ozwi.iaJąc. swą ekspansję dalej jeszcze, 
1 ~do~y\'t:J][!~ n?we rynid zbytu, jak azjaty­
clue 1 balha11sk1e. 

Utarł sir;: frazes, że Łótlż zawdzięcza 

swe i~tnienie i swój rozwój Niemcom. Nie 
ulega k westji, !ż inicjahrwa przybyszów nie 
mieckkh. o;<az wytrwałość w dui.ym stop­
niu przyczynHy się do PO'\\cShmia .. oraz roz-

Halina Stmska w roli wdowy 
Jo an ny Can not. 

kwitu tot!.zi. Lecz ta trzeba przypomnieć, 

że m~~drej polityce gospodarczej Lubeckie­
go przypisać nafoży pierwszy impuls, który· 
5.tworzyl zaczątki przemysłu łódzkiego. 

\Vówczas zaś, kied~,r Łódź spotkała się z 
konkurencją ro:.iyjską, inteligentniejszemu i 
pracowitszemu od rosyjskiego robotnikowi 
polskiemu oraz inwencji i zdolnościom pol­
skich tecłmik6w i inżynieró'v zawdzięcza 

Sinr"ka i Znicz w II udslome Ili ahtn. ;,i 

bidi S\\'(1j zwycięski dalszy pochód na­
pn;4)u. Bez tych współczyrmHuhv Łódź prę­
d!rn zatrzymałaby się na marhvym punkcie. 
Łódź stała si~ więc n1iastcm polskiej pracy 
i na tej pracy oparła podwaliny swego 
bytu • 

. Lecz jem poj w2r.:;iędem iudustrjałnym 
miasto. nasze rnzwijafo się imponująco szyb 
im ,je;~H i inicJ;~t~/\t ~ 

\Yciąż nowe fahryid 1 
przybywa:;;r ~.eH:l 

wznosiła 

rok stale 
pióropuszami 

dy·mu kominów, jeśli wzrastały nieomal 
błyskawicznie niagnaclde fortuny posźczeq 
gółnych j.ectvostek, to samo miasto pozosta 
wione było r,iajzupełniej na pastwę przy­
padkowości. Bezplanowa, chaotyczna a w 
części ;złośliwfo szkodząca gospodarka nm­
nicyp~fiia nRe miała sobie równej w Europie 
i chyba we 1wzorach chidskich mogła szu­
ka~ pewnych analogji. Przez fot kilkadzie~ 
siąt do wybuchu woJny gospodarką. miejską 
kierował renegat i sprzedawczyk clhhubią­
cy się medalami za Bmm.ienie polskiego „mia 
tieża", anaiiabeta i głupiec, czfowiek o 'przy 
słowiowej wprost ti;pode muysht, typowy 
stupajka carski i !rnrjerowk:z najpośledniej-

. szego i najordynarniejszego gatum!m, pan 
„p1:ezyde11t" Pieai!rnwski. Jego dlziafalno§ć 
na st.emjącem staoowis!n1 magistrncldem 
polegała na codziemiym spacerze przez ut 
Piotrfrowską i na hamow:miu \Vszelkich 
pn)b postawienia gospodarki miejsłdej na 
odpowiednim poziomie. To też wybuch woj 
n:r nie zastał-w Łodzi, mieście zgón·ą póf­
miljonowem, ani Irnnałizacji i wodcciągów, 
ani dyszą9~;ch v11 zadym!offem miekie ia­
brycznem ~;wieże:1 ziełeni<1 skweró'v i bulwa 
rów, ani jakichkohviek poważnych instytu­
cji pubiicrnych, ani nawet możliwych chod · 
ników i b.rnków. P. Pie1Ui.~Hvski był śłepem 
a bezmy~lnem narzGtiziem w rękach najeź­
dźców, którzy celowo· starali się zahamo­
wać rozwó.~ miasta, je§H wspomnimy choć 
taki absurd administracyjny, jak to, że Łódź 
do kótica, mimo usilne zabiegi pozostawała 
„miasteczkiem" powiatowem, wszystkie u„ 
rzęuy guber.riialne mie~foiły się natomiast w 
Piotrkowie. ~ie trudnQ sobie uświadomić 
jak szalenie uciążliwym był tego rodzaju 
stan rzeczy . dla miasta, kipiącego handlem 
i przemysłem. Wówczas, gdy wszystkie 
miasta na świecie łożyły kolosalne sumy na 
najrozmaitsze urządzenia, instytucje i inwe:. 
styc;:je. gdy przedewsŻystkiem zaprzątała je 

. trosirn o społeczny, hygieniczny i estetycz 
ny rozwój gospodarka municypalna Łodzi 

czyniła oszczędności a pan Pieńkowski chlu 
bił się. iż Łódź posiada w Petersburgu 5 
milionów rubli, odłożonych na „czarną go­
dzinę". 

Michał .Zrlicz ·: 
\\? akcie II im, kun ee 1-ej sceny. 



Wybuch wojny zastał więc ł.ódi ·w sta­
nie niesłychanego zaniedbania. Okupanci 
stworzyli zarząd prowizoryczny i nie trosz 
czyli się, rzecz prosta, o zasadnicze probie 
my gospodarki miejskiej. Całą administra­
cję dostosowano w pierwszym rzędzie do 
potrzeb frontu i rekwizycji, które systema­
tycznie ogołacały miasto. z jego bogactw 
przemysłowych. Zresztą zupełny zastój i 
niepewność sytuacji stworzyły okres całko 
witej martwoty, w którym Lódź spoczywała 
w ciągu czterech łat. 

Dopiero po odzyskaniu niepodległości 

Zapiski Teatralne. 
PROJEKTY I ZAMIARY REPERTUARO­
WE. - DRAMAT ARTURA GÓRSKIEGO~ 
- TEATR.AL.JA CZERWONEJ MOSKWY. 

CIEKA W A IMPREZA. 
Punktem centralnym zainteresowania ca 

lej teatralnej Polski jest obecnie Teatr Na­
rodowy w \Varszawie, którego .otwarcie, 
jak już wspominaliśmy, ma nastąpić dnia 3 
października. Kierownik literacki teatru p. 
Sta1iisfaw Mifaszewski udzielił prasie na­
stępujących informacji o zamierzeniach re­
pertuarowych pierwszej sce·~./ polskiej. Dą­
żenia kierownictwa Teatru Narodowego 
skierowane będą przedewszystkiem ku 
istotnemu kultywowaniu rodzimej twórczo­
~ci dramatycznej, zarówi10 klasycznej, jak 
współczesnej. Teatr Narodowy zamierza U·· 
stalić pewien artystyczny modus vivendi z 
teatrami szyfmanowskiemi, ustępując im 
wszelkie nowości teatralne obce, swój ·zaś 
repertuar opierając na. utworach autorów 
polskich. Cóż więc wystawi Teatr Narodo­
wy w najbliższym sezonie? Oto długi sze­
reg dziel, wyliczony przez dyr. Milaszew­
skiego: „Mazepa", „Książe Niezłomny" i 
Samuel Zborowski" - Słowackiego; „Do­
ż:nvocie" i „Ciotunia" - Fredry; „Podzie·· 
mia w0i1eckie" '- Krasińskiego; „\Vyzwole 
nie". \Vyspiaf1skiego; z polskich sztuk współ 
czesn,5'Ch „Uciekła mi przepióreczka" -
Żeromskiego, „Pan minister" - Krzywo­
szewskiego, „Żeglarz" Szaniawskiego, „Spad 
kobierca" - Grzymały-Siedleckiego, „Che­
rubin z piekła" - Oermana. Z światowego 
repertuaru klasycznego: „Romeo i Julja", 
„I<yszard III" - Szekspira, „Szkoła żon"­
Moliera, „świecznik" - Musseta, „Peleas i 
Malisan.da" - .Maeterlincka i „Rozwiedźmy 
się!" - Sardou; a oprócż tego sztuki Clau­
dela, SolĆloniego, d'Annunzio, Wojnarowi­
cza i in. Olbrzymi zakres tego repertuaru 
świadczy o doniostości i wielkości artysty­
cznego zadania, jakie podejmuje Teatr Naro 
dowy. Jak to zadanie dźwigać będzie - o 
tern znajdziemy możność pisać jeszcze ·nie­
jednokrotnie, gdy podwoje Teatru staną wre 
szcie dla publiczności otworem. · 

Poświęcając w naszych „Zapiskach" po 
parę stów wszystkim teatrom polskim, nie 
możemy pominąć milczeniem inauguracji se­
zonu w teatrze lubelskim. Teatr ten rozwija 
jący się coraz lepiej pod dyrekcją p. J. Orod 
nickiego, wystawi! na tegorocznem przed­
stawieniu po:witalnem, piękną baśń Zulaw­
skiego „:Eros i Psyche" z pp. Uszyńską i 
Knake-Zawadzkim w rolach grównych. 
Premjera przyjęta została z wielką życzli­
wością. Najpliższy repertuar teatru miejskie 
go w Lublinie zapowiada: ,,Ptaka" Szaniaw 
skiego, i. „świerszcza za kominem" Dicken­
sa. Należy nadmienić, że samorząd lubelski, 
opiekujący się wogóle bardzo gorliwie tea­
trem, stara się m. in. o zapewnienie arty­
stom tanich i wygodnych mieszkań. 

Nasza twórezość dramatyczna wzbogaci 
la się o utwór, który jak, najrychlej powi­
nien uzyskać ksztaft sceniczny w jednym z 
teatrów polsl~icb. Znany pisarz i historyk li-

· Polski Łódź stanęła w · obłiczu sytuacji, u­
możliwiającej realizację planów poważniej 
szych inwestycji, które uzupełniłyby fatalne 
braki, spowodowane przez obcą gospodar­
kę. Jednak pierwsze lata istnienia odrodzo­
nego paiistwa poświęcone były i być musia 
ły obronie przed zakusami wrogów i żmud­
nej pracy odbudowy. Ciężkie warunki go­
spodarcze, · chaos w stosunk~ch politycz­
nych i spQłecznycłi odbił się na Łodzi i jej 
industrji. W tych warunkach jeszcze niemo­
żliwe było przedsiębranie szerszych pla­
nów gospodarki municypalnej. Zwłaszcza, 

że wybory do samorządó\v~: oparto 
na momentach politycznych, miast 
darczych i finansowych, wskutek czego 
Rady Miejskie miast skrzętnym a zapobiegli 
wym gospodarzem stały się raczej rozgo„ 
rączkowanym demagogią politykomanem. 
·Lecz otrzeźwienie następowało i następuje, 
a dziś jest już pora po t,zmu, aby zastanowić 
się nad najbliższemi twórczemi poczynania­
mi w kierunku postawienia Łodzi na należ„ 
nej jej wielkości i zasobom stopie. 

(D c. n) 

„BALLADA'' Stamslawa Przybylskiego Obraz ten jest najlepszym dziełem 
wyżeJ wspomniane~,, urtyst.)l. 

teratury Artur Górski, wydal dramat w 4 
aktach, p. t. „Do zmartwychwstania". Pier­
wotny tytuł dramatu „Chfop" symbolizuje 
niewyzyskaną dotąd, potencjonalną siłę, 
drzemiącą w ludzie, która jest jakby osia 
konstruktywną dramatu. Pierwotną tę silę 
chłopa pragnie jednak autor uduchowić i .u­
szlachetnić, zaś ,drogę ku temu widzi w gfę­
biej odczutym i zrozumianym chrystjani-

• źmie. Bohaterem dramatu jest syn ludu -
ksiądz; który buduje z obrobionych ręką 
chłopską bierwion i belek - kościóf. Budo­
wa kościoła jest piękną alegorją budowy spo 
leczności narodowej: W tytanicznej swej 
pracy spotyka peten najpiękniejszych ·pory­
wów ksiądz liczne przeciwności i przeszko­
dy, aż wreszcie pod wznoszący się już w 
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górę stop świątyni zbrodnicza, szalona ręka 
podkłada ogień. Ody apostoł budowy, w 
imię swej idei, pragnie ·ratować szaleńca, 
przygniecionego walącem · się sklepieniem, 
- pada ofiarą swego porywu. Księdza wy­
noszą z płonącego kościoła z · wypalonemi 
oczami... .. Szerokie spo!eczrie znaczenie dra 
matu Górskiego i .duże walory literackie u­
tworu, kwalifikują. go. do wystawienia na 
scenie. Należy przypuszczać, że znajdzie się 
teatr, który na to się waży ... „ . . 

Rosja sowiecka, zwłaszcza jeśli .~hodzi o 
dziedziny sztuki, jest dla świata przeważnie 
- terra incognlt.a. Coś się tam robi, ąoś się, 
gotuje w rewolucyjnych kotłach ,;proletarjac. 
kiej'·, czerwonej sztuki, ale wszystkie. te nó-, 
\\:e pomysły i idee nie :należą do arty}futó'\V 



-----~--~-----~---------·-----···------

T rosvjskiego eksportu. O teatrze moskiew-
skim Jużo interesuj~1cych inform:1cji zdira! 

J 
na miejscu anglik p. rl. Carter, :znany dzia­
łacz teatralny. Nowy teatr rosyjski, który 
zenvat całkowicie z szablnnarni „hurżuazyj­
nerni". jest pro<.lukkm re\volucji paździer-
nikmvej i pojmowany je:-;t u;..!;ól11it: jako teatr 

lt nws prac11h1c.vch, poś1.vięcrn1.v catoksztat-
tuwi icli życia. Ze \Vzglt;du 11a to. że obecny 

l. teatr rosyjski jest poti:żn.vrn środkiem pro­
\\ pagandy-;tyc1no-agitacrJnn11, sta!ln\vi on in 
s tegralU<\ cz~~ść sknrupliko\vanej ad-

ministracji p;d1st\vowcj. Pionil'rall!i 
tc:atralnej sq: komisarz oświaty 

ir znam· reżvser Meverl11ild i -- Stanisla\v­
e ski.i. 'tirnac.z:tr::-:kij realizuje w ?:1lircsie sztu­
r1 ki dramatycrnej \vtasll<\ knnccpc.i~· p~1(1stwn-

'1Va: lv1cn-rilold reprezentuje mkszani111: idei 
estet.\ic~n.v..:11 i haseł knm1mistyczn\1.:h w sto 
sunku do nowej formy tea tralni.:j, teatr Stani 
sławskiego wreszcie jest prze\vaż11ie wy­
razem jegn wbsncj indywidualności i cha­
rakterrzuj;\cej go wyrafinowanej kultury. 

()prc:~cz b. teatru Zona, \V którym pracuje 
Meyerhold, i znajdującego się w stanie bier 
no.Sc i znacjonalizowanego teatru ~~tanista \V­

skiego, istnieją w Moskwie: Teatr „Prolct-
1 kultu", rnaj,1c.v być wyrazem nowej estt:~ty­

ki robotniczej. estetyki m11sz\·nv; „teatry sa 
tyry rewolucyjnej („Mastfor'',„l\riwoj Dżim 

l mi"), łączące w swycli produkcjach pomy-
• sly Meyerholda oraz \Vidowisk agitacyjnych 

„proletkultu". Teatr Kameralny wreszcie, 
który stawia na pierwszem miejscu prnh1e­
mat gry aktorskiej i kwestię osi;1gnięcia moż 
li\vie ścisłej spójności pomiędzy sceną a wi­
downia. Prócz przedstawieil teatralnych od­
bywaj<~ się \vidowiska masowe pod gotem 
niebem; są to albo t. zw. mistcrja polityczne 
(np. „Zdobycie Pałacu Zimoweg;o"), albo też 
,.cykle rewolucyjne", oparte na histor.vcz­
nych zdarzeniach buntów, powstań itp. Na­
ogót rzec można, że obecny teatr rosyjski 
w dziedzinie treści cechuje agitacyjna-rewo­
lucyjna tendencja, i dziedzinie formy -- jak 
najdalej posunięte eksperymentalne nowator 
stwo, doszukujące się w chaosie przemian 
społecznych - nowych wartości estetycz­
nych ..... 

Niezadowoleni z dyrekcji teatralnych au­
torzy, (aż nazbyt często zdarzają się powo 
dy do takiego niezadowolenia) znaleźli sobie 
pomoc i obronę w .... \Viedniu. Oto powstał 
tam związek aktorów, którego celem jest 
wprowadzanie na scenę sztuk, posiadających 
zalety artystyczne, a odrzuconych z tych 
czy innych względów przez dyrektorów i 
reżyserów. Działalność swą rozpocznie 
związek od w.vstawienia sztuki :E. Berla­
cha p. t. „Der tote Tag". Impreza rzeczywi­
ście ciekawa. 

B. D. 
---:o:---

Z cyklu: Pod łazurowem niebem. 

WENECJA O SWICIE. 

Snów zrotych pełna, w rumieńców purpurze 
i uśmiechnir;ta i w koronkach cała 
ze szmarag;dowych lagunów powstała 
i ukąpała się w dwóch nieb lazurze ... 

I zaryczaly skrzydlate Iwy-stróże 
i zawierucha dzwonów oszalała -
·więc niechaj będzie przeszłości jej chwata 
i uwielbienie urody w marmurze!. .. 

Na placu Marka zerwały się stada · 
golębi w jakiejś radosnej wichurze, 
-0żyła Dożów biala kolumnada ... 

A ona płonie jak topaz i róże. 
bo na jej ustach pocałunek składa 
słońce -- kochanek w błękitów lazurze ... 

Antoni Waśko,vski. 

--.. --

Z E SPORTU 
I-sza drużyna robotnicza 

Tow. Sport. „Widzew'' w Łodzi. 

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SPOR­
TOWE „WIDZEW". 

\Vśród szumu turkoczących maszyn, 
wśród ludzi przykutych i przywiązanych 

do pracy mozolnej, kiełkowa.ta myśl, wpro 
\vadzenia równowagi między pracą zawo­
dową a Ż,\:ciem cielesnem dla podniesienia 
sprawności ustroju. 

Już przed wojną tworzyły się tow. spor 
towe. dające m~)żność liczn:nn rzeszom pra­
cującym oddychania świeżem powietrzem, 
wyrabiania wytrwałości i charakteru. 

Z inicjat:nvy pp. Kułakowskiego (pierw· 

Artur Schmidt (SS. Uniom mistrz Łoi:lzi na 
rot 1924. Młody bo znłerlwie 19 letni jeździec 
zapowiada się bai dzo dobrze na µrzyszłość. 
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szego prezesa) W. Gapińskiego, fr. Mi­
chalskiego, L Chwalbińskiego, Wejmana, 
Gucza i Zdziarskiego powstała w 1909 roku 
bardzo szczęśliwa myśl stworzenia w dziel 
nicy robotniczej na Widzewie placówki, 

któraby młodzież robotniczą pchnęła na 
drogę tężyzny fizycznej, pośrednio-ducho­
wą. 

ówczesne władze rosyjskie niezbyt przy 
chylnie przyjęły ten ruch „niebezpieczny"; 
dwukrotnie odrzucano statut Tow., aż wre­
szcie po usilnych staraniach w 1910 roku 
udaje się zalegalizować Stowarzyszenie 

pod nazwą: „Tow. Miłośników Rozwoju fi 
zycznego" - Widzew. 

Towarzystwo to szybko nabiera formy 
realne, tworzą się sekcje: lekkoatletyczna 
pod kierunkiem :E. Stefańskiego, piłki noż­
nej pod kierunkiem E. Zdziarskiego (pierw­
szy kapitan), kolo śpiewacze pod kierun­
ldem L. Szuberta i koło dramatyczne pod 
kierunkkm L. Komornickiego. 

Najwięcej życia wykazała sekcja piłki 
nożnej i lekkoatletyczna. 

Drużyna pilki nożnej dzielnie walczy w 
za wodach mistrzowskich Łodzi w latach 
1912. 1913, i 1914. 

Do wybitniejszych graczy ówc"zesnego 
„Widzewa" zaliczeni byli: Piotrowski (kapi 
tan drużyny przez 3 lata) Zdziarski, Michal 
ski, Myszkorowski, Pol, ś.p. Cmolcy, Iianke 
Z. Reszke, ś. p. Bukowski, ś. p. Andrzejak. 

W 1913 roku „Widzew" posiada repre­
zentatywnych graczy Łodzi Piotrowskiego 
i ś. p. Andrzejaka. 

Wojna \Vszechświatowa przerwała dzia 
lalność tego towarzystwa, fednak po kilku 
letniej przerwie w 1922 roku grono osób 
mianowicie pp. Sfaniecki, Grzelak, B-cia 
Rękowscy, Świrożewicz, Zdziarski, i Buja­
nowicz po pewnej modyfikacji powołują do 
życia Stow. pod nazwą: ' 



'--„Robotnicze Tow. Sportowe Widzew"„ 
.Jako n~we Tow. z sekcją piłki nożnej zali:. 
·czone zostaje do grupy klubów C klaso -
·wych. 

W 1922 WYdostaje się „Widzew" .z· kła.; 
·sy G do B. 

W 1923 utrzymuje się dzielnie w klasie 
B, a .w 1924 po udolnych zmaganiach prze­
·dostaje się młoda jeszcze drużyna „Wi­
·dzewa" do klasy A. 

Tak szybki postęp może świadczyć po­
·Chlebnie o ruchliwości Tow. i daje rękoj­

mie, iż sport polski w Łodzi znajdzie tam 
:należne - trwałe .zrozumienie. 

Obecny skład zarządu przedstawia się 

·następująco: prezes p. Sew. Malinowski, 
wice prezes J. Zdziarski, członkowie J. 

·wasiak, J~ Marciniak, K. Rębowski, St. Świ 
·rożewicz i Staniecki. Kal. 

Wyścigi Cyklistów w Helenowie. 

W związku z. wyścigami cyklistów urzą­
. dzanemi w dniu dzisiejszym przez Stow. 
:Sport.· „Union" na torze Iielenowskim naj­
·większe zainteresowanie budzi start polA 
·skiej drużyny olimpijskiej, składającej się z 
:mistrzów polskich pp. Szymczyka, Langego, 
Lazarskiego i Stankiewicza. 

Kolarze polscy, a między nimi nasz 
miejscowy matador Oswald Miiller, zwró­

··'Cili na siebie uwagę międzynarodowych zwo 
lenników kolarstwa podczas ostatniej 
Olimpjady w Paryżu. Polska bowiem za­
wdzięcza jedynie kolarzom swoim, że 
barwy nasze przynajmniej raz jeden pod­
czas całej Olimpjady ukazały się na maszcie 
.:zwycięzców, gdyż z żadnej z innych g:_a­
łęzi sportu przedstawiciele nasi nie przy­
chodzili do glosu. 

Dziś zatem Łódź sportowa będzie miała 
-0wazję podziwiania naszych rycerzy z koła, 
którym przeciwstawią się francuzi Perrine 
i Rousseau oraz holender Willems zwycięz­
·ca olimpijskiego wyścigu na przestrzeni 50 
klm. 

Polska drużyna Olimpijska 1924: r . . 

1) .Stankiewicz - 'Warszawa, 2) Ła­
żarski - Kraków, li) Szymczyk 
Warszawa, 4) I:-ange Wars.wwa. 

Polska ekspedycja kolarska na Olimpjadę 1924 r„ 

1) Stankiewicz - Warszawa, 2) Łazarsk! - Kraków, 3) Lange - Warszawa, 
4) Szymczyk - Warszawa, 5) Wojtk1ew1cz - Warszawa, 6) Hochsman :­
Kraków, 7) Garley - Kraków, 8) Krzemiński - Lwów, 9) Miiller Osw. - Łódi • 

„ Wdowa" Berniee'go, rzeźba która .zdobi wejście do 
Louvre'u w Paryżu. 

SAMOLOTY FORDA MAJA PRZESŁONIĆ 
NIEBO.· 

Henryk Ford jest nietylko najbogatszym 
człowiekiem, nietylko jest pracodawcą po­
łowy mieszkańców miljonowego · miasta 
Detroit, i nietylko jest wytwórcą 2 /a ogólnej 
cyfry samochodów, które jeżdżą po lądzie 
Stanów Zjednoczonych, lecz jego ambicja 
sięga już w przestworza, chce on mianowi­
cie podbić także powietrze i wybudować 
takie mnóstwo samolo.tów, ażeby ich liczba 
przesfoniła poprostu niebo. 

Taki mniej więcej wniosek wysnuć można 
z tego, co w najświeższym wywiadzie. z 
pewnym dziennikarzem . amerykańskim . po­
wiedział ten wielki Amerykanin o przyszło-
ści lotnictwa. · 
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Ford dał wyraz swemu poglądowi, iż 
przemysł lotniczy rozwinie się prawidłbwo 
dopiero wówczas, gdy nareszcie nauczymy 
się patrzeć na tę sprawę nietylko ze stano­
wiska sportowego, ile raczej z gospodarcze­
go punktu widzenia. 

W zakładach moich - mówił Ford -
studjuje się już dzisiaj lotnictwo we wszyst­
kich jego szczegółach. Bierze' się pod uwa­
gę wszystkie jego możliwości. Wkrótce o­
Pfl.nujemy technikę budowy samolotów tak 
dobrze, jak cipanOwaliśmy technikę kon­
strukcji .. samoch9dów, a wówczas produko­
wać będziemy samoloty tysiącami, ba, na­
wet miljonami. -x--



KORZENIOWSKI (CONRAD). 

(Ci~\g dalszy). 

„Czy cUugo chorowała?" zapy­
tał podróżny. 

- Już pięć nocy nic spałem, -
odrzekł Malajczyk zrozpaczonym 
głosem. 

„Czy dlatego chorowała?" zapy­
tał· podróżny. 

„Nie spalem już pięć nocy'\ od­
parł Malajczyk z rozpaczą w glo­
sie. „Najpienv styszala jakieś glo­
sy wofają.ce na nic:{ z wody i \vyry­
wala się, gdy j,1 trzymałem. Ale od 
kiedy \VStało słof1ce dziś rano nic 
więcej nie słyszy, - mnie nie sły­
szy. Niczego nie widzi. Mnie -mnie 
nie widzi!". 

Przerwał i trwał clnvilę \V mil­
czeniu, poczem spytał łagodnie -

„Czy ona urnrzc, Tuanie?" 
„Obawiam się tego", odrzekł bia 

lv ze smutkiem. Poznał Arsata 
p.rzed laty w dalekiej krainie \Vśród 
trudó\v i niebezpieczeńst\v, kiedy 
przyjazna pomoc nie byfa do pogar­
dzenia. I odkąd jego malajski przy­
jaciel niespodzianie przybył i za­
mieszkał z obca kobieta \V chacie na 
lagm1ie - często spał ·u niego pod­
czas S\v:ych podróży w górę i w d6ł 
rzeki. Lubił' go ponieważ i rade\ u­
miał posł'użyć i walczyć bez bojaźni 
przy .boku S\Ye.go białego przyjacie­
la. Lubi l go - nic tyle może, co psa 
- frnvoryta, - ale dość, aby nieraz 
\Yśród zajęcia pomyśleć przejścio­

\YO o samot11vm meżczvźnie i dtu­
go\vlosej kobiecie o· zuchwałej t\va­
rzy i tryumfujących oczach, którzy 
żyli razem \V ukryciu lasów, - opu­
szczeni i budzący lęk wśród zabo­
bonnych \vspólziornków. 

Bialy człowiek wyszedl z chaty 
na czas jeszcze, aby zobaczyć ol­
brzymi pożar zachodu stoi1ca, gaszo 
ny przez ruchli\ve, tajemne cienie, 
które \vznosząc się jak czarna, nie­
uchwytna mf,da ponad \Vierzcholki 
drzew, rozlewały się po niebie, zabi­
jając karmazyno\vy żar płynących 
chmur i czerwony odblask uchodzą­
cego dnia. Po kilku ch\vilach stały 
już wszystkie gwiazdy nad niezmier 
ną czernią ziemi i rozlegl'ą. laguną, 

która btyszczała odbitemi światełka 
mi i stała się podobną do owalnego 
kawałka nocnego nieba, który spadt 
w beznadziejną otchłań podzwrotni­
kowych lasów. ,Biały wyjął swój 
wieczorny posiłek z kosza następnie 
zaś zebrawszy kilka -polan drzewa, 
które leżały na platformie, rozniecił 
maly ogień, nie dla ogrzania się, 
lecz, aby dymem przepędzić natręt-

ne moskity. Sam zaś owinął się w 
S\vc koce i usiadł, oparłszy się ty­
łem o szuwarow"i ścianę chaty i pu 
szczając kłęby dymu w zamyśleniu. 

Arsat wyszedł bez szmeru i przy 
kucnął przy ogniu. Biały odsunął 
swe wyciąl:!"nięte nogi nieco na bok. 

„Ona oddycha", rzekł Arsat przy 
tłumionym głosem, uprzedzając o­
czeki\vanc pytanie "Ona oddycha i 
pfonie, jak duży stos ognia. Nie rnó­
\Vi, nie słyszy- a płonie i·· 

Zatrzymał się na chwilę, potem 
zapytał, łagodnie, przejmujaco -

"Tuanie .... czy ona umrze?" 
Biaty poruszył niespokojnie ra­

mionami i \vykrztusit, ociągając się 
„Jeżeli takie jest jej przeznacze­

nie". 
„Nie Tuanic'', rzekl Arsat cicho. 

„Jeżeli takie jest moje przeznacze­
nie. Słyszę, widzę, czekam. Pamię­
tam .... Tmmie, czy pamiętasz mi­
nione czasy? Czy pamiętasz meJ?:o 
brata?" 

„Tak, odparł biały. Malajczyk 
\VStal nagfo i wszedł do wnętrza. 
Tamten, siedząc cicho na dworze, 
slyszał g.fos ze środka. Arsat mó­
wił: „Usłysz mnie! Odezwij się!" 
Po jeg-o slo\rnch nastqpiła głucha ci 
sza. „O Diamelenie !" krzyknął na­
~de. Po okrzyku - głębokie west­
clrnienie. Arsat wyszedł z chaty i 
znowu opuścił się na S\VC dawne 
rnicisce. 

Siedzieli w milczeniu przy ogni­
sku. Żadnego dźwięku nie było moż 
na usłvszeć ani ·w chacie, ani też \V 

pobliżt1 nich~ ale daleko na lagunie 
rozlegafy się godne i wyraźne zgło­
sy wioślarzy. Ognie czerwonawe na 
pokładzie lodzi świeciły stabo w od 
dali. Później zgasły powoli. Głosy 
zarnarly. Ziemia i woda usnęły nie 
widoczne, nieme i nieruchome. Zda­
wało się, jak gdyby nic nie pozosta­
ło na Ś\Viecie, tylko migające pro­
mienie ~\:viazd wśród czarnej ciszy 
nocnej. 

Biafy wlepił oczy szeroko roz­
\varte w ciemny mrok przed sobą. 
Fascynujący strach, zaclnvyt i cud 
śmierci -, śmierci bliskiej, nieunik­
nionej a niewidocznej, - złagodził 
niepokój jego rasy i poruszył najbar 
dziej niepojęte i najskrytsze tajniki 
myśli. Wieczna \viara w zło, - gry­
ząca świadomość, która czyha na 
dnie naszych serc, - nanelnila głę 
boką i głuchą ciszę dookoła niego i 
uczyniła· ją niepewną i zdradliwą, -
podobną do łagodnej i nieprzejrzy­
stej maski nieobliczalnej przemocy. 
Podczas tego przejściowego, lecz 
potężnego wzburzenia jego jes.te­
st\va, ziemia otulona w spokój pro-
miennych gwiazd stała się upior­

nym krajem nadludzkiej waśni, po­
lem bitwy widziadeł strasznych i nę 
cących, - pięknych i wstrętnych,-
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walczących zacięcie o posiadanie· 
słabych serc ludzkich. Niespokojna i 
dziwna kraina niegasnących prag­
nień i obaw. 

Żałosny szept rozległ się wśród 
r:ocy; szept smutny i przejmujący, 
jakgdyby wielkie puszcze otaczają­
cych drzew próbowały przekonać 
ero o mądrości swej nieskończonef 
i" dumnej obojętności. Jękliwe i oder 
wane dźwięki wirowały dookoła nie 
go i powoli same układały się w sfo 
wa; w ko1ku zmieniały się w lagod 
ny potok cichych i monotonnych 
zdań. 

Spojrzał jak człowiek, budzący 
się nagle ze snu i poruszył się lekko. 
Arsat siedział bez ruchu, ginąc w 
mroku, z głową spuszczoną i mó­
\Vil cichym, sennym głosem, 

„. . . . gdzież bowiem możemy 
złożyć ciężar naszych trosk, jeżeli 
nie \V sercu przyjaciela? Mężczyzna 
powinien mówić o wojnie lub o mi­
łości. Tuanie, - ty wiesz, co to woj 
na i \vidziateś mnie wśród niebez­
pieczef1stw szukającego śmierci, jak 
inni szukają życia! Pismo można 
zgubić; kłamstwo można napisać; 
ale, co oczy widziały-jest prawdą i 
tnva w duszy!" 

"Pamiętam", rzekł bialf spokoj­
nie. Arsat ze smutną rezygnacją 
ciąg·nąf dalej. 

„Dlatego chcę mówić o miłości. 
Mówić w nocy. Mówić, zanim noc i 
miłość odejdą _;... i dzień otworzy. 
S\Ve oczy nad mym bólem i hańbą; 
nad mą zczernialą twarzą; nad mem 
\\rypalonem sercem". 

Krótkie, delikatne westchnienie 
zaznaczyfo nieznaczną prawie przer 
vvę, potem zaś sło•Na popłynęły da­
lej, bez ruchu, bez gestu. 

„Po czasach niepokoju i wojny, 
gdyś ty opuścił mój kraj, aby dalej 
pędzić za swerni mrzonkami, czego 
my, wyspiarze pojąć nie możemy,­
ja i mój brat staliśmy się znowu tern 
czern byliśmy dawniej, - miecznika 
mi władcy. Wiesz, że należeliśmy 
do rodziny; zaliczającej się do rodu 
panującego, i że lepiej od innych na-· 
dawaliśmy się do noszenia oznak 
władzy na prawem ramieniu. S\ Den 
dring nie odmawiał nam w powadze 
niu swej łaski, jak i myśmy w godzi 
nach grozy nie zawiedli jego nadziei 
na nasze męstwo. Nastał pokój. Cza 
sy polowafl na jelenie i walk kogu-

. cich; czasy pustych rozmów i war­
jackich kłótni między ludźmi, któ­
rych żołądki były pełne, a broń rdzą 
się pokryła. Ale siewca nie potrzebo 
wał się obawiać, by młode pędv ry .... 
żu nie dojrzały; kupcy pr'zybywali i 
opuszczali nasz kraj, odjeżdżali chu­
dzi i przyjeżdżaJi wypasieni na brze 
gi rzeki pokoju. Przewozili nowiny 
do nas. 

(D. c. n.) 



A teraz ku Wam si~ spieszę, piękne czytelnic~lfil .,. 
. .· . ., ' 
:PANI MODA WYDAJE NOWE. USTAWY 

NA CHŁODNE DNIE I DŁUGIE WIE­
CZORY. 

Witam Cię, urocza czytelniczko! Wróci 
laś już .z nad morza, opuścilaś góry - i 
oto stajesz nad zagadnieniem - czy warto 
z przepełnionych kufrów wypakować su­
kienki i okrycia, . któremi oszałamiałaś tlu­
my podczas letnich wywczasów. Nie chcę 
Cię martwić, ani przyprawiać o ból gło­

wy mężów i ojców, ale trudno mi ulqyć, 

że niewiele przyda Ci się, mila pani, na. 
jesień w mieście. . 
. · Pi~rwszą rzeczą niezbędną będzie palto. 
Cieple - a jednak lekkie, sznytowe w linji, 
pozwoli ci się ukazać się na mieście i zasłoni 
letnie sukienki, które narazie możesz nosić, 
myśląc o zastąpieniu ich innemi. Zadanie ta 
kiego okrycia świet11ie spełnia model nr. 3. 
Miękki, szary welur o.żywiony j.est uszvte­
mi trójkątnie kloszami z matenahl szkoc­
kiego z przewagą szarego i czerwoneg~. 

Plecy kołnierz· i mankiety przybrane takie 
miż klinami. Kolory szary i szkocki· są be~ 
sprzecznie ulubieńcami jesieni, Podobało m1 

nierze są mniejsze, natomiast mankiety i o­
bramowanie u dołu znacznie szersze i czę­
sto nierównomierne, czyli, że futro grani­
czy z materją linją zebów, półkoli, lub pro­
stokątów (t. zw. greki). 

Skoro mh sz palto, powstaje dręczące PY 

tanie --:- w czem zostaniesz, gdy zdejmiesz 
je na wizycie, w teatrze lub na jednym z 
tych wielkich przyjęć, któremi uprzyjemnia 
my sobie długie wieczory przed karnawa­
łem. 

Rysunek 1 rozwit1że kwestję poobied· 
niej herbatki. Prosta „koszula" z biatego­
sukna, bogato haftowana w wielkie r6że, 
!·ękawy proste i dość szerokie. Na to narzu 
cam)' czarną aksamitną tunikę, o kr6tkim 
rękawku, sięgającą .u dołu do kolan, a WY· 

Model·4. 

Model 5. 

ciętą z przcdu bardzo głęboko w ' kszta.l­
cie . V, i. przytrzymaną patką. 

Modne są również wełniane proste su­
kienki, całe pokryte wzorzystym haftem 
i bramowane ·suto futrem. 

Na ko~cert lub na premjerę włóż, miła 
czytelniczko, sukienkę woalową perwenche, 
WYkonaną podtµg rysunku 2-go. Stanik wą 
ski ·.i bardzo dfugi, potączOny dyskretnym 
haftem złotym z· mocno fiamarszczoną fal­
baną, zakończoną frendzlą. strusich piór w 
tvm samym kolorze. Wycięcie owalne, wy­
kończone złotym haftem - rękawków nie­
ma. zupełnie. 

Model 1. W sukni przedstawionej na rysunku 4 u-
każesz się wieczorem na gładkich taflach 

się lfardzo palto szare, zupełnie proste i posadzki. ,Nie wątpię, że wzbudzisz sensa-

dość obcisłe, zapięte na jeden guzik z lewe cję -strój te\1 jednoczy w sobie wszystko, 

go boku." Od biotler materjal przechodzi co przygotowata nam teraz kapryśna moda. 

w szkocką kratę. Kołnierz stojący wytwornie prostą linję, kosztowność· ma-

wysoki, przyczem przez nacięcie z lewej terji, przepych przybrania i ci~kawe poła.:-

strony przeciąga się zakończenie prawej w czenie. ciężkiego pozom.ie,. ulub10;1~go „m::i--

formie dość długiego szala - nadaje to ca rabout" z pajęczą. lekkością calosc1. Sukma 

łości oryginalność. zrobiona jest :z koronki naszywanej perel-

Oczywiście, nadal modne są palta przy- kami, haftowanej zielonym~ z
1
kl?tymk i blado 

brane futrem, z tą jedynie zmianą w sto- . różowym, zdobnym w wie ie ora e z 

sunku d·o mody sezonów ubiegłych, że kot czerkowca. 
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Wielobarwne „nl'arabout" u dołu sukni 
wycięte w tak modne, jak już wspomina­
łam, zęby. Całość przytrzymana na ramio­
nach jedynie sznurkami korali. 

Jeśli, urocza Pani, przyjrzysz się syl­
wetkom czterech podanych modeli - wy­
robisz sobie zdanie o zasadniczo dozwolo­
nych przez wszechwładną .Modę linfach .. 

W sezonie zimowym będą więc noszone 
przedewsz:rstkiem „Tutankhameny" - zu­
pełnie proste suknie, bez śladu paska lub 
wciccia, wzorzyste i inkrustowane - istne 
podobizny egipskich wykopalisk - mumji 
i wizernnków. Tym jaskrawiej odcina od 
tych tclmących starożytnością szat Twoja 
Ś\vieża twarzvczka, obramowana prawdo­
podobnie \vłosami, przyciętemi też na wzór 
e~ipski -- równa grzywka, i pod kątem pro 
stym dłuższe, do połowy policzka sięga­
jące pukle. 

Ta ·J)rostota często pozwala, sobie na 
wvbr:vki w postaci klinów kloszowych. '\V 
rz.eczach cięższych· mogą one być pokryte 
futrem. Do sukien wieczorowych ś!icz11ie 
wyglądają klosze, naszyte drobnemi falOa­
neczkami, często walansjenkami. Jeśli jesz 
cze . podobnie wykończymy rękawek, w 
formie skrzvdełką - .... suknia staje się po-
wiewną i rnfodzicńczą. . 

Suknie poobiednie i skromniejsze wie".' 
czorowc doskonale znoszą tuniki. Wogóla 
stroje z grubszych materjalów przeważnie 
składają się z kilku części. Jeśli nie będzie 

Model 2 

fo tunika - spotkamy się z lirźhii;'dll,lgą ka::. . 
mizelą lub rodzajem murzyńskie!?;O fartu-
szka, obiegającego naokoło bioder. · · 
. Draperje też _są jeszcze ei;i '\l'Ogue. Trud".' 

no wyzbyć się odrazu falistych, sztucz11ych 
spięć i faf d, tak wdzięcznie z9.obiących 
smukłe i wysokie postacie. Często widać 

dziś połączenia draperU z tuniką. .. • •. · ... ·. 
Wreszcie ciekawej .rozmaitości dla ok11 · 

dostarczają suknie stylowe; które zwycię,.. · 
sko przetrwały · 5"-cio lecie llb)Vego wino~ 
wionego istnienia. Krój ten należy jednak 



zachować li tylko na toalety wieczorowe, 
a szczególnie przeznaczyć dla mtodych pa­
nien, dla których trudno wyobrazić sobie 
strój wdzięczniejszy od jasnej stylmvej su­
kienki, kt1'>rej skromność lat\vo podnieść 
bertą z prawdziwej koronki. 

\Vidzisz więc, urocza czytelniczko, że 
Moda nie ograniczyła się do jedneg-o prze­
pisu i pozo~tawila Ci wielk<\ s\vobodę \V 

doborze msonu, zakreślaj~c jedynie zasadni 
cze ramy. 

Mistrze mody w Paryżu dość się nabie 
dziłi, nin1 udało im się od.~adnąć clięci pici 
pięknej i zadoś1~uczynić wymogom zm1dzn­
nych jednolitości<\ strokiw ekg;aniek. 

Poważnym szkopułem b:vt pas. Daje sic 
odczuć, że krawcy pragnęliby podnieść 

stan, zmienić nieco sylwetkę i że b!t:\dZ<1 
wzdłuż sukni, bez powzięcia ostateczne.i de-

, Jesie11' Lucjana Łuczaka. 

f ARAMUSZKl. 

PRZYTOMNY! 

Aron Rozenkranc leży w agonji. Naokoło 

niego rodzina. 
'Wtem I~ozenkranc przytłumionym, le-

dwo dosfyszanym głosem pyta się: 

- Czy moja żona, Sara, tu jest? 
- Jestem tu, przy tobie. 
- Czy moja cc)rka, Liba, tu jest? 

- Jest w kuchni - odpowiada żona. 
- Czy syn mój, Josek, tu jest? 
- Jest w drugim pokoju - odpowiada 

żona. 

Zapada głuche milczenie. 
Wtem umierający Aron zrywa się z łoża 

i jak nie wrzaśnie na caty gtos: 

- No, psiakrew, to kto się został w in­

teresie? 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego". 

c:rzji, gdzie się zatrzymać.Niektórzy wybr-
11<;li tatwo z kłopotu - znosząc pas najzu­
pełniej. Inni ośmielili się nawet wysunąć 
propozycję Uirectoire'u - ale nie powie­
dzieli jeszcze ostatniego słowa - pozwa­
lają tylko się domyśleć lekko nakreśloną 
linh~ możliwości jutra. 

Jest to albo nieznaczny haft, albo lek­
kie zmarszczenie niby nic, a przecież 
Jinja istnieje i nie zdziwi nas zbytnio ani 
nie zaskoczy jej podkreślenie. 

Czasem ukazuje się -- bolero, a to bądź 
z przodu. bądź z tylu, Należy to rozumiec 
przez formę sukni. w której jedna część zo­
staje prosta, druga zaś odcięta jest w sta­
nie z tytu lub z przodu. 

Na jedno musimy się zgodzić - zapięcie 
mocne i proste, z przodu lub z lewego boku 
- zarówno w sukniach, jak i w zwierzch 

nich okryciach. Kołnierze znacznie mni_ejsze· 
--- cboć palta wieczorowe wprowadzaJą ko· 
losalne kotnierze Medius. 

futra są pieczołowicie dobierane pod: 
względem wzoru i barwy. Lis we wszyst­
kich kolorach, przeważnie jedn~k czarny:· 
szary i czerwony, stroi ogr?mme. Bara!lkt 
używane są często w kształcie szachowmcy 
np.- szaro-czarna, jako wykończenie czar· 
nego kostjumu. 

Kiedy zobaczę, miła Pani, że przyswo-­
itaś sobie trochę moich spostrzeżeń - opo­
wil'-m Ci znów o kapelusikach i modnych. 
dodatkach - dziś żegnam Cię - idź do­
brać materjały a nie zapomnij o jedwab­
nych podszewkach pod kolor okrycia, haf­
towanych ręcznie w barwne wzory. 

· Varsovienne. 
--:o:---

Z karykatur Tadeusza Kleczyńskiego. 

SMĘTEK. 

Pan w "jesiennym'' wieku na Piotrkowskiej. 

SŁUSZNIE. 

- Sh1chaj, ja cię oddalę, upijasz się co- · 

dziennie, jesteś, jak gąbka nasycona. 
- Jaśnie pan mi ubliża, przecież gąbka 

tylko wodę pije. 

SPRYTNA CIOCIA. 
- Schlebiasz mi, chlopcze, bo w duszy 

myślisz o testamencie ... 
-- Ależ, cioteczko, jabym nie przeżył 

t\vojcj śmierci... 

- No, tak ... wielka radość też czasem 

zabij.a. 
PRZY JACióLKI. 

- Ależ dla dzieci to zly przykład moja 

droga. 
- To też ja, gdy się z mężem klócimy, 

zawsze wysyłam dzieci z domu. 
- Ba, teraz rozumiem, dlaczego je wciąż 

spotykam na ulicy. 

WDZIĘKI DAMSKIE ZA 5 DOLARÓW. 
W Coney Island pod N. Jorkiem policja 

zaskarżyła do sądu pannę Sadie Dewin za. 
używanie na plaży zbyt swobodnego kostju-­
mu. Podczas sprawy podsądna nagle zrzu-­
cila pt~szcz i ukazała się w kwestjonowa­
nym stroju, mówiąc: 

Niech pan sędzia oceni, czy w moim 
kostjumie jest co przesadzonego. 

- Istotnie - sędzia Solweil na to -· 
znajduję, iż przedstawia mi pani wdzięków 
za 5 dolarów więcej, niżby należało. 

I na tę sumę skazał amatorkę negliżu. 

U ADWOKATA. 
- Więc pan mecenas podejmuje się mojei 

obrony? . 
- Owszem. 
- I ręczy pan za pomyślny slłutek? 

- Bezwarunkowo. Przecież jesteśmy w 
Łodzi. 

--::--

Pod kierunkiem redakcyjnym Klemensa Orcbidsklego. 




